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 Po raz kolejny wręczano 
gdańskie Neptuny - nagrody za 
promocje wartości mających dla 
Gdańska i jego kultury szczególne 
znaczenie. W tym roku prezydent 
Paweł Adamowicz wręczył je 
znanej dokumentalistce Ewie 
Ewart, kompozytorowi Pawłowi 
Mykietynowi i b. szefowej pol-
skiej kinematografii, Agnieszce 
Odorowicz. Laudacje wygłaszali 
red. Grzegorz Miecugow, aktorka 
Iwona Bielska i aktor Mirosław 
Baka. Laureacji byli wzruszeni - to 
E. Ewart, zastrzegali że nie są 
artystami, choć festiwal Solidarity 
of Art tworzyli - to A. Odorowicz 
lub przypominali sobie gdański 
debiut - to P. Mykietyn. W nagro-
dę otrzymali statuetki Neptuna, 
dzieło Jana Szczypki. Imprezę 
poprowadził były konferansjer 
turniejów Prokom Open i b. do-
radca prezydenta Sopotu, satyryk 
Krzysztof Materna.

 Z funkcją prezesa Gdańskich 
Melioracji rada nadzorcza 
pożegnała wieloletniego szefa 
spółki Andrzeja Chudziaka. Jak 
informuje "Gazeta Wyborcza" 
padł ofiarą niekompetencji dyr. 
technicznego Dimitrisa Skurasa, 
który błędnie odpowiedział na 
pytanie dziennikarza trójmiasto.
pl o opomiarowanie zbiorników, 
które poległy podczas lipcowej 
powodzi. Rada reprezentująca 
wspólnika, czyli gminę Gdańsk, 
w której imieniu działa Paweł Ada-
mowicz, uznała odpowiedzialność 
prezesa jako standardową. W jej 
składzie: Maciej Lorek, Grażyna 
Niemczyńska-Plichta i Jacek 
Skarbek. Większość z nich 
pracowała w urzędzie miejskim 
razem z dyr. Skurasem, wtedy 
szefem wydziału gospodarki 
komunalnej, tego samego w któ-
rym wybuchła największa afera 
korupcyjna związana z dostępem 
do mieszkań komunalnych. 
Jego następcą został związany 
z zakładem utylizacji Sławomir 
Kiszkurno.

Sopockie co nieco

Kiedy przeczytałem ostatni list 
prezydenta Sopotu, „do uzna-
nych autorytetów i liderów 
opozycji” (skądinąd Grzegorz 
Schetyna czy Władysław Ko-
siniak-Kamysz jako „uznane 
autorytety” to chyba znaczna 
przesada), uznałem, że nie 
powinienem go komentować, 
gdyż każdy ma przecież prawo 
do wygłaszania swoich poglą-
dów. Na tym w końcu polega 
wolność słowa i reguły demo-
kracji. Prezydent przekroczył 
jednak granice absurdu, po-
równując np. aktualną sytu-
ację w Polsce z latami 1946-47. 
Z „pewną taką nieśmiałością” 
zapytam: a co z kolejnymi PR-
L-owskimi latami 1948-1956? 
Pozostawiamy w rezerwie na 
kolejny apel?

Trudno ten list traktować też 
z pełną powagą, znając metody 
i stosunek sopockiego prezy-
denta do ruchów obywatelskich 
i miejskiej opozycji. „Nepo-
tyzm i kolesiostwo, brak  jakiej-
kolwiek przestrzeni do dialogu 
społecznego i politycznego 
(…), bezwzględne niszczenie 
przeciwników politycznych”. 
Czyżby ta ocena dotyczyła so-
pockiego podwórka samorzą-
dowego, które prezydent zna od 
podszewki? Można jeszcze do 

tego dorzucić niszczenie nie-
zależnej, wolnej prasy i to, co 
znany muzyk, Tymon Tymański, 
nazwał kiedyś w odniesieniu do 
sopockiego włodarza „syndro-
mem Nerona”, a co przekłada 

się na wizję miasta zarządza-
nego autorytarnie, w którym 
rację może mieć tylko jedna 
osoba, a wszyscy, którzy mają 
zdanie odmienne, są  z założe-
nia wrogami, których należy 
unicestwić wszystkimi możli-
wymi metodami.    

Prezydent Sopotu niewątpli-
wie lubi rozgłos medialny, ale 
pod warunkiem, że dzienni-
karze opisują go takim, jakie 
ma o sobie wyobrażenie on 
sam  – skrzywdzonego i pomó-
wionego bojownika o wolność 
i demokrację. Jak daleki od 
rzeczywistości jest to obraz, 
niech zaświadcza fakt, że sam 
siebie bezustannie uniewin-
nia z wciąż ciążących na nim 
zarzutów prokuratorskich 
(a sprawa wraca wszak do 
kolejnej instancji już 28 wrze-
śnia br) w sytuacji, kiedy to 
przecież właśnie sąd I instancji 
w wyroku, wydanym jeszcze za 
poprzedniej władzy, stwierdził 
złamanie prawa w sprawie 
poświadczenia nieprawdy 
w dokumentach urzędowych, 
co  –  nie tylko moim zdaniem 

– powinno dyskwalifikować 

każdego urzędnika. Prezy-
dent szybko zapomniał też, że 
kłopoty większości innych 

„skrzywdzonych”, których wy-
mienia w swoim liście (np. An-
drzej Biernata czy Prezydenta 

Gdańska Pawła Adamowicza) 
rozpoczęły się jeszcze za wła-
dzy PO, a on sam popadł w ta-
rapaty nie z powodu politycznej 
nagonki, tylko dzięki partyjne-
mu koledze. Jestem z założenia 
przeciwny ferowaniu publicz-
nych wyroków, przedwcześnie 
przesądzających o czyjejś wi-
nie, bo od tego są niezależne 
sądy. Ale jestem też przeciwko 

„samouniewinnianiu” się tych, 
których oskarża się o jakieś 
nieprawidłowości i złamanie 
prawa. A temu również ma 
służyć ten kuriozalny list – 
uznaniu wszystkich zarzutów 
prokuratorskich za podykto-
wane wyłącznie względami po-
litycznymi, a osób oskarżonych 

– za niewinnie prześladowane. 
Z własnego doświadczenia do-
skonale pamiętam jeszcze po-
przednią wyborczą kampanię 
samorządową, w której zagro-
żony Prezydent Sopotu i jego 
partyjni sprzymierzeńcy zarzu-
cali swoim konkurentom łama-
nie prawa i nieprawidłowości, 
które należy ścigać i przykład-
nie ukarać, a te medialne (i nie 
tylko) donosy natychmiast były 

szeroko omawiane przez usłuż-
nych dziennikarzy. W efekcie 
okazało się, że jedynym, który 
ewidentnie złamał wtedy obo-
wiązujące prawo wyborcze, 
był – jakżeby inaczej – sztab 

wyborczy kandydata Jacka 
Karnowskiego, co przez niego 
samego zostało potraktowane 
lekceważącym przemilczeniem 
w myśl zasady: „jeśli fakty 
przemawiają na moją nieko-
rzyść, tym gorzej dla faktów”. 
A sprostowań czy przeprosin 
za wcześniejsze pomówienia 
wobec konkurentów również 
wówczas zabrakło. 

Dlatego list Prezydenta So-
potu traktuję nie jako drama-
tyczny apel autentycznie zatro-
skanego  samorządowca, ale 
mało wiarygodny głos podsąd-
nego we własnej sprawie i ko-
lejny element politycznej roz-
grywki oskarżonego z sądem, 
prokuraturą, mediami oraz 
opinią publiczną. A także roz-
paczliwą próbę odbudowania 
swojej  pozycji (utraconej prze-
cież z własnej winy) w świecie 
upartyjnionej polityki. Ale 
demokracji bardzo proszę do 
takich osobistych rozgrywek 
jednak nie mieszać.

Wojciech Fułek  

„Sąd sądem, ale sprawiedliwość 
musi być po naszej stronie”?

GPEC: Adamowicz wybiera Adamowicza 

Sesja w maju 2003 była kluczowa dla sprzedaży GPEC-
-u komunalnej spółce z Lipska, należącej do miejskiego 
holdingu, którego szefem jest burmistrz Lipska. Dr Bur-
khardt Jung rocznie za nadzór nad koncernem otrzymu-
je ryczałt 1850 euro (8 tys zł). W swoim wystąpieniu 
do radnych prezydent Paweł Adamowicz odwoływał się 
do prawa, ekonomii oraz do emocji. Mówił: "Ja jako 
kandydat na prezydenta nie chowałem głowy w piasek 
i nie ukrywałem, że moim celem jest dokonanie czę-
ściowej prywatyzacji w GPEC-u i wygrałem wybory. 
Mam mandat od społeczeństwa i jeśli ktoś może się po-
woływać na społeczeństwo to ja(...) Troszeczkę poko-
ry, troszeczkę pokory, bo każdy lubi powoływać się na 
troskę o społeczeństwo tylko, że różne są tego efekty"
"Apeluje do Rady Miasta Gdańska o poparcie tego 

projektu. Tych, którzy mają jakieś wątpliwości proszę 
o wstrzymanie się od głosowania. Pozytywne głosowa-

nie jest wielką szansą dla GPEC-u. My dokonujemy tu 
dobrej transakcji, dla firmy, pracowników i dla miasta".

Decyzja radnych zapadła jednym głosem. Ówczesny 
szef klubu SLD, cichy sojusznik Pawła Adamowicza 
w SLD, Aleksander Żubrys zwlekał z obsadzeniem 

mandatu radnego po śmierci Eugeniusza Węgrzyna, ob-
niżając skutecznie kworum. Dodatkowo tuż przed sesją 
nagle zachorowała radna SLD, kierowniczka bibliote-
ki miejskiej Barbara Meyer. Na krótko, bo podleczona 
udała się na zagraniczną wyprawę radnych zaraz po 
sesji. Z kolei radnemu SLD Władysławowi Łęczkow-
skiemu proponowano wynagrodzenie za właściwe gło-
sowanie, co odnotował "Głos Wybrzeża", a zignorowała 
prokuratura i ABW.

Forsując sprzedaż gdańskiego majątku komunalne-
go spółce komunalnej z Lipska Paweł Adamowicz nie 
bałamucił radnych, ani się nie przejęzyczył, mówiąc 
o "częściowej prywatyzacji". Po wygraniu w pierwszej 
turze wyborów w 2006 roku wydał zarządzenie, które-
go stał się osobistym beneficjentem. Prezydent wydele-
gował bowiem siebie do rady nadzorczej, nadto wskazał 

siebie jako przewodniczącego tego gremium, co nie-
wątpliwie musiał ustalić z niemieckim wspólnikiem. 
Reprezentantem Stadtwerke Leipzig został nie budząc 
zdziwienia, ani oburzenia radny i przewodniczący ko-
misji ds. sprzedaży Włodzimierz Machczyński, a także 
zaangażowana w przygotowanie transakcji dyr. Iwona 
Bierut z magistratu.

Od 2007 roku promotor sprzedaży gdańskiej spółki 
gminnej lipskiej spółce gminnej czerpie bezpośrednie 
korzyści z transakcji i zarządzenia nr 286, którym się 
osobiście wydelegował do pracy w nowej strukturze. 
W pierwszych trzech latach dochody z tej decyzji po-
dawane w wersji brutto rosły od 25 900 zł do 39 100 
złotych. Od 2010 roku efekty "częściowej prywatyzacji" 
wyraźnie się poprawiają, a w oświadczeniach majątko-
wych prezydent zaczyna podawać swoje dochody z rad 
nadzorczych łącznie, raz w skromnej wersji netto, in-
nym razem brutto. Od tego momentu roczny przychód 
prezydenta sięga, a nawet przekracza 80 tys. zł rocznie. 
Niemiecki wspólnik był łaskawy dla gdańskiego prezy-
denta podnosząc wynagrodzenia, choć prezydent mógł, 
gdyby chciał, kierując się służbą publiczną, głosować 
bezskutecznie przeciwko nadmiernym wynagrodze-
niom.

Od 2007 roku do połowy 2016, który też zapowiada 
się nieźle, Paweł Adamowicz na mocy własnej decyzji 
i uprawnień otrzymał z przedsiębiorstwa, które sprze-
dawał, ponad 600 tys. złotych. Jeśli dodać ok. 400 tys. 
zł z tytułu przewodniczenia w radzie nadzorczej gdań-
skiego portu, daje to przyzwoity milion złotych z tytułu 
sprawowania urzędu publicznego.
"Wysoka Rado. Dziękuję bardzo za to głosowanie. 

Ekonomia jest jedna i nie da się jej oszukać. Daliśmy 
szanse GPEC-owi. Dziękuję bardzo".

(gem, kar) 

"Nie ukrywałem, że moim celem jest 
dokonanie częściowej prywatyzacji 
GPEC-u". Paweł Adamowicz na sesji 29 
maja 2003 był do bólu szczery. W marcu 
2007 roku wydał zarządzenie nr 286. 
Prezydent Paweł Adamowicz powołał 

"z dniem 14 marca 2007 Pana Pawła 
Adamowicza w skład rady nadzorczej 
GPEC na funkcję przewodniczącego rady 
nadzorczej". Częściowa prywatyzacja 
stała się faktem. Do 2016 roku Paweł 
Adamowicz zarobił na podstawie własnej 
decyzji ok. 600 tys zł.

Zarządzenie Nr 286/07
Prezydenta Miasta 
Gdańska
z dnia 14 marca 2007 r.
w sprawie powołania 
przedstawiciela Gminy 
Miasta Gdańska do Rady 
Nadzorczej Gdańskiego 
Przedsiębiorstwa Ener-
getyki Cieplnej Sp. z o.o.

§ 1
Powołuje się z dniem 14 
marca 2007 roku Pana 
Pawła Adamowicza w 
skład Rady Nadzorczej 
Gdańskiego Przedsię-
biorstwa Energetyki 
Cieplnej Sp. z o. o. na 
funkcję Przewodniczą-
cego Rady Nadzorczej.
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Westerplatte dziś - historia i ruiny

Od jakiegoś czasu trwa spór 
władz miasta Gdańska z Mi-
nistrem Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego Piotrem 
Glińskim, a także dyrektorów 
Muzeum II Wojny Światowej 
oraz Muzeum Westerplat-
te i Wojny 1939 r. Dotyczy 
on połączenia, z inicjatywy 
ministra, dwóch muzeów 
w Gdańsku, które, jakby nie 
patrzeć, związane są z te-
matyką bardzo podobną. Na 
czym polegają różnice? Mu-
zeum II Wojny Światowej ma 
opowiadać o wojnie w ogóle, 
nie tylko z punktu widzenia 
Polski, co ma m.in. zachęcić 
zagranicznych turystów do 
odwiedzenia go. Jest obiek-
tem stosunkowo nowym, 
którego budowa rozpoczęła 
się w 2012 roku, a jego akt 
elekcyjny podpisano w 2009 
roku. Samo muzeum powo-
łano w 2008 roku. Koszt po-
wstania muzeum początkowo 
miał wynieść 358 mln zł, ale 
ostatecznie to ok. 449 mln zł.

Jeśli chodzi o Muzeum 
Westerplatte i Wojny 1939 
r. – jako oficjalna placówka 
powołane zostało w grudniu 
2015 r., natomiast symbol 
półwyspu Westerplatte, czyli 
25-metrowy Pomnik Obroń-
ców Wybrzeża, istnieje od 
1966 roku. Westerplatte jest 
miejscem rozpoczęcia II 
wojny światowej. To właśnie 
tam 1 września 1939 r. nie-
miecki pancernik Schleswig-

-Holstein zaatakował Gdańsk, 
a tym samym Polskę. Potem 
powstał tam podobóz obozu 
koncentracyjnego w Sztuto-
wie. Na terenach Westerplat-
te można zobaczyć budynki 
lub ruiny budynków, które 
ostały się po atakach z 1939 r.

Portal polityce.pl opubliko-
wał niedawno list otwarty dy-
rektora Muzeum Westerplat-
te i Wojny 1939 r. Mariusza 
Wójtowicza-Podhorskiego, 
w którym dyrektor napisał: 

„Budżet Muzeum Wester-
platte i Wojny 1939 został 
powołany po uchwaleniu bu-
dżetu na 2016 r. i dysponuje 
minimalnym budżetem na 
2016 r. w kwocie nieprzekra-
czającej 2 mln zł. Jak się to 
ma do kilkudziesięciu milio-
nów rocznie dla Muzeum II 
WŚ i żałosnego skarżenia się 
dr. Marszalca w mediach, że 
jego muzeum dostanie tylko 
20 mln na funkcjonowanie? 
Przy okazji: rzadko wspomi-

na się w mediach o tym, że 
Muzeum II WŚ kosztować 
będzie ponad pół miliarda 
złotych, ale jeszcze rzadziej 
wspomina się o tym ile 

„dziesiąt” milionów pochło-
nie rocznie utrzymanie tej 
bizantyjskiej instytucji? Bo 
w to, że zarobi ona na sprze-
daży biletów nikt oczywiście 
nie wierzy, także panowie 
Machcewicz i Marszalec.”

Budynek Muzeum II Woj-
ny, mieszczący się przy 
ulicy Wałowej, na terenie 
byłej pętli tramwajowej, do-
piero powstaje, na terenie 
przekazanym przez miasto, 
w atrakcyjnej turystycznie 
lokalizacji. Będzie to gmach 
okazały i drogi. Widać go 
m.in. z Długiego Pobrzeża.

A jak obecnie wygląda We-
sterplatte? „Gazeta Gdańska” 
postanowiła się temu przyj-
rzeć. Na Westerplatte jeżdżą 
trzy linie autobusowe: 106, 
138 i 606, każda z Dworca 
Głównego. Można tam także 
dojechać samochodem, ale 
parking jest płatny – 3 zł za 
godzinę. Sam teren Wester-
platte jest piękny. Dużo zie-
leni i jeden z ładniejszych 
widoków na Bałtyk w całym 
Gdańsku. Morze możemy 
podziwiać z niewielkiego 
bulwaru, który akurat jest 
tworem stosunkowo nowym. 
Jeśli chodzi o sam teren We-
sterplatte – jest on zadbany 
na tyle, na ile może być przy 
dość niskich nakładach finan-
sowych. Trawa jest przystrzy-
żona, obok budynku koszar 
kwitną róże – widać, że nie 
jest to miejsce pozostawio-
ne samo sobie. Jeśli chodzi 
o zabytkowe budynki – już 
w odległości kilkudziesięciu 
metrów od parkingu natra-
fimy na magazyn amunicyj-
ny i placówkę „Fort”, czyli 
pruski schron dalmierza po-
wstały w 1911 roku, który 
pełnił ważną funkcję podczas 
obrony Wojskowej Składnicy 
Tranzytowej w 1939 r. Wały 
wokół magazynu amunicji 
wydają się podmyte przez 
deszcz, nieco osunięte.

Placówka „Fort” jest w nie 
najlepszym stanie. Wiado-
mo, że zabytek po takich 
przejściach nie będzie wy-
glądał jak nowy, natomiast 
widać jednocześnie, że jest 
to obiekt, który potrzebuje 
pomocy konserwatorskiej.

W kiepskim stanie jest tak-

że budynek koszar, a właści-
wie jego ruiny. Zrobiono tam 
co prawda platformę, dzięki 
której można wejść na teren 
obiektu, jednak sam budynek 
wygląda jakby za chwilę miał 
się doszczętnie zawalić.

Na jego tyłach możemy 
zobaczyć pamiątkowe ta-
blice. Jedna z nich obwiesz-
cza, że uchwałą Rady Mia-
sta Gdańska z dnia 21 maja 
1998 obrońcy Westerplatte 
otrzymali tytuł honorowego 
obywatela Gdańska. Tablica 

okraszona została cytatem 
Seneki. Na pozostałych tabli-
cach zamieszczono nazwiska 
obrońców Wojskowej Skład-
nicy Tranzytowej na Wester-
platte. Renowacji i aktualiza-
cji tablic dokonano w 2014 
roku. Jedna z nich, na której 
zamieszczono nazwiska 5 
kolejnych obrońców Wester-
platte, jest nowa. Z doniesień 
medialnych wynika, że koszt 
tej renowacji wyniósł ok. 60 
tys. zł. Popadający w ruinę 
budynek i świeże tablice 
w zestawieniu ze sobą tworzą 
smutny obrazek.

W lesie naprzeciwko bu-
dynku koszar leżą gruzy. 
Zmierzając dalej w kierunku 
słynnego pomnika natrafimy 
na ruiny wartowni nr 3. To 
dawny budynek dawnego ku-
rortu, który w 1934 r. został 
zaadoptowany do celów woj-
skowych. Po wydarzeniach 
z 1939 r. ostała się tylko 
piwnica, do której wejść nie 
możemy, natomiast możemy 
podziwiać ją z góry. Niestety 
za kratami leżą śmieci i frag-
menty gałęzi.

Nawierzchnia prowadząca 
do pomnika przez las jest 
nieco popękana, ale nie jest 
w najgorszym stanie. Teren 
przy napisie „Nigdy więcej 
wojny”, który mieści się nie-
opodal Pomnika Obrońców 
Wybrzeża, wygląda ładnie, 
trawa jest przystrzyżona, 
wszystko jest zadbane. Sam 
okazały pomnik prezentuje 
się dobrze, jednak również 

na nim czas odcisnął swoje 
piętno – woda spowodowała, 
że pojawiają się na nim nie-
wielkie „stalaktyty”. Jednym 
z najciekawszych obiektów 
na terenie Westerplatte jest 
budynek Wartowni nr 1, któ-
ry, jako jedyny, udostępnio-
no dla zwiedzających. Koszt 
biletu normalnego to 5 zł. 
Fasada budynku wartowni 
naznaczona jest dziurami po 
pociskach, co robi ogrom-
ne wrażenie. Można tam po 
prostu dotknąć historii. Sam 

budynek jest niewielki, na-
tomiast ma bogate wnętrze. 
W budynku muzeum wysta-
wione zostały m.in. kurtkę 
mundurową majora Suchar-
skiego, który był komendan-
tem Wojskowej Składnicy 
Tranzytowej na Westerplat-
te podczas września 1939, 
pamiątki po majorze Su-
charskim, oryginalną broń 
z okresu kampanii wrześnio-
wej, model pancernika Schle-
swig-Holstein, przedmioty 
należące do obrońców We-
sterplatte. Za pomocą ręcz-
nie sterowanej kamery mamy 
także możliwość obejrzenia 
wnętrza schronu, z którego 
podczas wydarzeń z 1939 r. 
polscy żołnierze prowadzili 
ostrzał wojsk niemieckich.

Westerplatte ma ogromny 
potencjał, jako miejsce na-
znaczone historią, a jedno-
cześnie atrakcja turystyczna. 

„Gazeta Gdańska” wybrała 
się tam około godziny 14:00, 
w środku tygodnia, w desz-
czowy dzień, a mimo wszyst-
ko turystów było naprawdę 
wielu. Mamy jednak wraże-
nie, że potencjał nie został 
wykorzystany. Zabytkowe 
obiekty w tak ważnym miej-
scu ewidentnie niszczeją. 
Jest to bardzo przykre, bio-
rąc pod uwagę gigantyczne 
nakłady finansowe, które 
włożono w budowę Muzeum 
II Wojny Światowej. Na te-
renie Westerplatte znajdują 
się co prawda nowe tablice, 
podpisane nazwą Muzeum 

II Wojny Światowej, ale 
wyglądają one dość niesto-
sownie przy stanie degrada-
cji zabytkowych budynków, 
a raczej ich pozostałości, 
które opisują. Swoje ubole-
wanie nad faktem niszcze-
jących zabytków wyrażają 
członkowie Stowarzyszenia 
Rekonstrukcji Historycznej 
Wojskowej Składnicy Tran-
zytowej na Westerplatte, któ-
rzy na stronie westerplatte.
org piszą: „Rewitalizacja 
rozpoczęta w 2006 r., za-

kończyła się szybko, bo po 
wyborach w 2007 nowy rząd 
zlikwidował projekt Muzeum 
Westerplatte i stworzył nowy 
Muzeum II Wojny Światowej, 
kosztujący prawie pół mi-
liarda złotych (w tym koszt 
budowy fundamentu ok. 100 
mln zł!). MIIWŚ wybudowa-
ło koszmarne, żelbetonowe 
gabloty (wbrew przepisom 
ograniczającym budowę 
podobnych obiektów na ob-
szarze będącym Pomnikiem 
Historii) kosztem setek ty-
sięcy złotych niszcząc m.in. 
jedyne zachowane przedpole 
polskich stanowisk ognio-
wych z 1939 r.; niszczony 
jest symboliczny Cmenta-
rzyk Obrońców Westerplatte; 
zasypano ostatnie ocalałe leje 
po bombach Stukasów - pa-
miątki po nalocie 2 września 
1939 r.; wycięto część drzew 
zasadzonych ponad 80 lat 
temu dla zamaskowania woj-
skowych instalacji; ponownie 
zaciera się pamięć o mjr. Su-
charskim i kpt. Dąbrowskim; 
zniszczono w kilku miej-
scach zabytkowy falochron 
ze śladami po pociskach 
wystrzelonych z placówki 

"Fort", a "Fort", którym opie-
kowaliśmy się przez kilka 
lat, z trudem odrestaurowany, 
przez 8 lat pod opieką nowe-
go "opiekuna" Westerplatte - 
Muzeum II Wojny Światowej 
ponownie stał się ruiną...”.

Radni Miasta Gdańska 
także zabrali głos w sprawie 
muzeów, dlatego w apelu 

wyrazili swoją opinię: „Rada 
Miasta Gdańsku wyraża 
głębokie zaniepokojenie 
informacjami dotyczącymi 
połączenia niemal gotowego, 
mającego otworzyć się na 
przełomie roku, Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdań-
sku z powstałą 22 grudnia 
2015 roku placówką Mu-
zeum Westerplatte i Wojny 
1939.” – czytamy w uchwa-
le. „Koncepcja niemal już 
ukończonej wystawy stałej 
najpełniej pokazuje polską 

narrację dotyczącą II wojny 
światowej. Wystawa w takim 
kształcie ma szansę być pol-
skim głosem słyszalnym na 
całym świecie, przypomina-
jącym o tragizmie wojny i jej 
ofiarach. W trzech blokach 
tematycznych: Droga do 
wojny, Groza wojna i Długi 
cień wojny zaprezentowane 
będą trudne i bolesne wątki 
naszej historii m.in.: nie-
miecka i radziecka agresja na 
Polskę, mordy polskich ofi-
cerów i policjantów w 1940 
roku, obozy zagłady, zrzuce-
nie bomb atomowych i tra-
giczne skutki Jałty. Wystawa 
powstaje także dzięki tysiąc-
om przekazanych rodzinnych 
pamiątek, dotyczących całe-
go okresu wojennego, które 
przekazują nie tylko gdań-
szczanie czy Polacy – ich 
wkład i głos także trzeba 
uszanować. Apelujmy o za-
przestanie działań mających 
zniszczyć dorobek wielolet-
niej pracy naukowców przy-
gotowujących wystawę oraz 
podjęcie pokojowego dialo-
gu, także z udziałem miasta 
Gdańska, jako jednego z dar-
czyńców muzeum, na part-
nerskich zasadach w sprawie 
przyszłości Muzeum II Woj-
ny Światowej”.

Apel przyjęło 18 radnych, 11 
było mu przeciwnych.

GG

W związku ze sporem o Muzeum II 
Wojny Światowej i Muzeum Westerplatte 
i Wojny 1939 r. redakcja „Gazeta 
Gdańska” postanowiła przyjrzeć się 
temu, jak wygląda miejsce pamięci 
narodowej, czyli Westerplatte. Niestety 
tereny miejsca, w którym rozpoczęła się 
II wojna światowa, są w złym stanie, co 
staje w opozycji do budowanego właśnie 
okazałego i nowoczesnego gmachu 
Muzeum II Wojny Światowej.
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Kto nie zachwyca się Gdańskiem, 
nie jest zdolny do zachwytu w ogóle

- Nieliczne z polskich miast, 
mogą pochwalić się tak bogatą 
historią. W ponad tysiącletnim 
trwaniu Gdańska trzy czwarte 
jego historii związane jest 
z Polską. Trudno jednak w tak 
krótkiej rozmowie przekazać, 
choć w minimalny sposób 
ogrom zagadnień, polsko-

-niemieckich, które tworzyły 
główny nurt stosunków między 
społecznościami zamieszku-
jącymi to wielokulturowe 
miasto. W Polsce, zajmujące 
prawie zawsze w stosunkach 
z Europą pierwszoplanową 
pozycję. Miasto ani zuchwałe, 
ani bojaźliwe.
- Pamiętam jak dziś kiedy 

w grudniu roku 1945 sta-
nąłem na Moście Zielonym, 
jeszcze wtedy był otwierany. 
Dookoła upiorne zgliszcza 
i uświadomiłem sobie, że stąd 
do morza nie ma żadnych 
przeszkód. Ta krótka prze-
strzeń dzieląca mnie od świa-
ta, daje niesamowite poczucie 
wolności, którą dziś sztucznie 
próbuje się oddzielić, jakimiś 
mostami czy kładkami unie-
możliwiającymi wpływanie 
żaglowców do starego portu. 
Nie mogę tego psychicznie 
znieść. Pozbywamy się na-
szej największej atrakcji, a co 
za to zyskujemy? Trasa od 
muzeum do filharmonii może 
swobodnie wykorzystać  nie-
zwykle atrakcyjne połączenie 
promowe lub przejście pod-
wodne, o którym coraz gło-
śniej słychać. Mam wrażenie, 
że tymi kładkami zajmują się 
u nas kompletni amatorzy.

- To miasto wolności i otwarcia 
na świat przez nieprzemyślane 
decyzje, brak wiedzy, miejsco-
we partykularyzmy i ochronę 
własnych urzędniczych inte-
resów tworzy niestety znane 
w historii, niechlubne karty 
wydarzeń różnego rodzaju 
niewierności narodowych. 
- Mimo wymiany ludności 

i zmiany władzy wszelakiej, 
duch Gdańska przetrwał. 
Chociaż mimo również wiel-
kiej tolerancji zdarzały się 

różne rzeczy. Na przykład 
Żydom w okresie przedroz-
biorowym nie wolno było 
mieszkać w Gdańsku. Ale 
tuż obok pod opieką biskupa 
kujawskiego w Starych Szko-
tach Żydzi mieli swoją gminę. 
To władzom miasta nie prze-
szkadzało. Na miarę owych 
czasów była wysoka toleran-
cja dla różnych wyznań, na 
przykład dla mennonitów. 

- Może być wiele punktów 
odniesienia. Można patrzeć 
na etniczną, językową czy 
polityczną przeszłość miasta, 
ale historia Gdańska, jego po-
czątki, podbój  Pomorza i jego 
powtórna chrystianizacja przez 
Bolesława Krzywoustego, a  
następnie panowanie książąt 
pomorskich oraz Krzyżaków 
(1308-1454) łączyło miasto 
z jurysdykcją kościelną, ale 
czy były prowadzone jakieś 
badania dotyczące ludności 
zamieszkującej te tereny?
- To trudne zagadnienie, 

bo takich badań nie ma, ale 
niewątpliwie miejscową lud-
nością byli Polacy i Kaszubi, 
miasto było kolejno polskie, 
polsko-niemieckie, potem 
przeważająco niemieckie, 
dziś znowu polskie. Czy kry-
terium nazwiska jest słuszne? 
Raczej nie, bowiem ono nie 
stanowiło o świadomości. 
Jednak z drugiej strony nie 
mamy innego kryterium. Bo 
przecież nie zapytamy już 
nieżyjących kim się czuli. To 
były czasy kiedy świadomość 
narodowa była wątła. Kiedyś 
badałem w różnych okresach 
taki kwartał  między ulicami 
Rzeźnicką a Żabim Krukiem 
na Starym Przedmieściu. 
Przed rozbiorami wśród 
mieszkańców i właścicieli 
kamieniczek znalazłem śred-
nio 11 %, a po rozbiorach, 
o dziwo, 17 % nazwisk pol-
skich. Uważam jednak, że 
to kryterium może być my-
lące. Wtedy gdy ktoś mówił 
po niemiecku, nie oznaczało, 
że był niemieckim patriotą. 
Często czuł się poddanym 

króla polskiego, przysięgę 
składał po niemiecku i do-
trzymywał jej „po niemiec-
ku”, to znaczy solidnie. Ta-
kim przykładem, jednym 
z wielu, może być Gotfryd 
Lengnich, gdański historyk 
i prawnik. Autor i wydawca 
pierwszego na ziemiach pol-
skich czasopisma historycz-
nego „Polnische Bibliothek”, 
w którym nazwał Polskę 
swoją Ojczyzną - "mein Va-
terland", a także 9-tomowej 
Historii Prus Królewskich 
oraz Prawa Publicznego 
Prus Królewskich i Prawa 
Publicznego Gdańska. Ta-
kich sytuacji było wiele. Na 
przykład, kiedy gdańszcza-
nie zbuntowali się przeciwko 
królowi Stefanowi Batoremu 
w roku 1577. Sprawa zresz-
tą była czysto ambicjonalna. 
Miejscowa ludność popierała 
w elekcji wraz z magnaterią 
polską Maksymiliana Habs-
burga, ale król był młodszy, 
kroczył od miasta do miasta, 
które oczywiście składały mu 
hołdy. Tymczasem Maksy-
milian umarł. Gdańszczanie 
zażądali, aby król najpierw 
potwierdził ich przywileje, 
nadane przez jego poprzed-
ników. Batory odpowiedział 

„Najpierw złóżcie przysięgę 
i hołd, a później będziemy 
rozmawiali o przywilejach”. 
Tak rozpoczęła się przepy-
chanka, która doprowadziła 
do oblężenia Gdańska przez 
siły królewskie. Trafiłem na 
przysięgę, którą to gdańskie 
pospolite ruszenie na wałach 
złożyło w obliczu wojsk kró-
lewskich otaczających miasto. 
Tekst tej przysięgi kończył się 
słowami wypowiedzianymi 
(po niemiecku): „To wszyst-
ko bez szkody, dla odwiecz-
nego wcielenia i zjednoczenia 
z Koroną Polską. Tak mi do-
pomóż Bóg”. Czyli przysięga 
wojskowa w obliczu nieprzy-
jaciela, kończy się zapewnie-
niem wierności i to stanowi 
najlepszy dowód prawdziwe-
go stosunku gdańszczan do 
Rzeczpospolitej. 

- W Ratuszu Głównego Miasta 
Gdańska znajduje się obraz 

„Apoteoza Gdańska” Isaaka 
van den Blocka z roku 1608, 
dający dowód na łączność 
z Polską i będący apoteozą 
handlu gdańskiego z Rzecz-
pospolitą.
- To jedno z najbardziej 

znanych dzieł sztuki przed-
stawiających wizję Gdańska 
jako miasta wybranego przez 
Boga. Różnie przez history-
ków sztuki jest interpretowa-
ny. Czasami mnie to zadziwia. 
Ale to inna sprawa. Dzieło 
przedstawia wielki ruch na 
Długim Targu. Gdańszczanki 
ubrane według najnowszych 

trendów hiszpańskiej mody, 
flisacy, rzemieślnicy, kupcy, 
mieszczanie czytający ga-
zety, a w centrum burmistrz 
Gdańska i dostojnik Rze-
czypospolitej ściskają sobie 
dłonie w geście przyjaźni. 
Wyżej mamy wstęgę Wisły 
prowadzącą od gór do morza 
i półkole tęczy z napisem po 
łacinie „Jesteśmy złączeni 
niebiańskim łukiem” oraz łuk 
triumfalny umieszczony mię-
dzy niebem a ziemią symbo-
lizujący miasto doskonałe. 
Z chmur wyłania się ręka 
Boża z napisem hebrajskim 
Jahwe i panorama Gdańska. 
Ręka trzyma wieżę Ratusza. 
Nad miastem unosi się biały 
orzeł i napis „Ona zachowuje 
pod tymi skrzydłami”. Do-
okoła są herby: Gdańska, Pol-
ski, Litwy, Prus Królewskich. 
To wszystko pokazuje wy-
raźny obraz. Mało tego. Kie-
dy zamówiono w roku 1560 
dzwony na ratusz, też zdobiły 
je te same herby. To było ro-
bione z serca, a nie dla przy-
podobania się władcy. Z kolei 
w opisie Kościoła Mariackie-
go z roku 1698 znajdujemy 
informację o 54 miejscach na 
filarach, gdzie oprócz napi-
sów łacińskich i niemieckich 
znajdują się wersety psalmów 
po polsku w tłumaczeniu Jana 
Kochanowskiego. Dla kogo 
to robili? Dla siebie. Jeżeli 
przeważali gdańszczanie mó-
wiący po niemiecku, to i tak 
byli to polscy Niemcy, dobrzy 
obywatele Rzeczpospolitej, 
nawet wtedy kiedy się zbun-
towali przeciw królowi.

- Kiedy dziś mówimy o toż-
samości naszego miasta, to 
oczywiście trudno mówić 
o tym, że Gdańsk był w 100 
% polski, bo też tak nie było. 
To jest właśnie wielka oso-
bliwość tego miasta. Wśród 
tych tysięcy obcojęzycznych 
mieszkańców panował duch 
przynależności i obowiązku 
wobec Polski. Czy tak właśnie 
dziś należy patrzeć na jego 
tożsamość?
- Oczywiście. W wieku XIX, 

po rozbiorach, ta sytuacja 
zmieniła się i od tego momen-
tu już do ostatniej wojny za-
panował duch niemiecki. Pań-
stwo polskie przestało istnieć. 
Większa część mieszkańców 
stała się posłusznymi obywa-
telami Królestwa Pruskiego, 
a później Niemiec i III Rze-
szy. Co oczywiście po roku 
1933 skrzętnie zostało przez 
hitlerowców wykorzystane. 
Wojna przyniosła straszne 
żniwo, połowa mieszkań-
ców zginęła, a drugą połowę 
wysiedlono. To była wielka 
tragedia, mimo że usankcjo-
nowana prawem. Trudno so-
bie wyobrazić pozostawienie 

rodowitych mieszkańców 
w mieście, ale taką szansę 
można było zostawić. Zro-
dziłaby się sytuacja niezwy-
kle ciekawa, pozostawienia 
i kontynuacji wielu miejsco-
wych tradycji oraz wielkiej 
spuścizny historycznej w wie-
lu wypadkach zahaczającej 
jeszcze o polskie czasy. W tej 
chwili po tylu latach obser-
wujemy coś w rodzaju po-
wrotu, przynajmniej pamiątek 
rodzinnych, które trafiają do 
muzeów. Podobna sytuacja 
dotyczy zwrotu wyposażenia 
kościelnego i czasami obra-
zów należących do naszego 
muzeum miejskiego. W tej 
chwili 101 szat kościelnych 
i paramentów liturgicznych 
znajduje się jeszcze w Lu-
bece i Norymberdze, choć są 
własnością kościoła Najświęt-
szej Marii Panny w Gdańsku. 
Wiem również o co najmniej 
7 dzwonach gdańskich. My-
ślę, że ta lista może być jesz-
cze o wiele dłuższa. Kto ro-
zumie tę sytuację, zdaje sobie 
sprawę, że ich miejsce jest 
tutaj. Z gdańszczanami za-
wsze można było się dogadać, 
zupełnie inaczej niż z daw-
nymi Ślązakami, choć i to się 
zmienia na korzyść. 

- Pod koniec wieku XVIII, 
jeszcze przed rozbiorami, 
powoli ta wielkość i bogactwo 
upadało. Wojny napoleońskie 
i kontrybucje dokonały reszty. 
Dopiero po latach solidną 
pracą odbudowywano dawną 
świetność.
-  To wspaniałe miasto, 

w XVII wieku największe 
nie tylko w Polsce, ale i nad 
całym morzem Bałtyckim. 
Najbogatsze, wystarczy po-
wiedzieć, że budżet miejski 
Gdańska w roku 1600 był 
większy od budżetu stołecz-
nego miasta Krakowa 35 razy. 
W 1794 roku mieszkało tu po-
nad 400 osób o majątku prze-
kraczającym milion talarów 
i ponad 1700 osób o majątku 
ponad 100 tysięcy talarów. 
Co dwudziesty gdańszcza-
nin był z dzisiejszego punktu 
widzenia milionerem. To nie 
byli sklepikarze, tylko wiel-
cy kupcy prowadzący duże 
operacje finansowe w handlu 
międzynarodowym, tu się od-
bywał handel morski. Miast 
wydobyło się z długów do-
piero pod koniec wieku XIX.  

- I ostatni etap, tragiczny dla 
miasta. Wojna, która w równym 
stopniu dotknęła mieszkań-
ców, zarówno Polaków jak 
i Niemców. Tragicznie obeszła 
się z ich losami. Począwszy od 
Westerplatte po wysiedlenia. 
- Tu chciałbym odnieść się 

do postaci majora Henryka 
Sucharskiego. Pamiętam jak 
w roku 1971 przywiezio-

no prochy majora, pogoda 
fatalna, urnę wystawiono 
w Dworze Artusa, a kolejka 
do oddania hołdu stała aż do 
kościoła świętej Barbary. To 
był bohater, jeżeli nawet ktoś 
go dziś opluwa. Tu nie chodzi 
nawet o moje emocje, chodzi 
o to, że to jest nieprawda, do-
wód tego daje między innymi 
Andrzej Drzycimski w swo-
ich publikacjach. Przy okazji 
ratowania Wartowni numer 
1 mieliśmy wiele spotkań 
z obrońcami. Przypominam 
to były lata 1966-67. Rozma-
wiałem z nimi niejeden raz 
i mówili bardzo szczerze i za-
wsze o Sucharskim wyrażali 
się z najwyższym uznaniem. 
Nawet po tym strasznym 
ataku bombowców w dru-
gim dniu obrony. Mówili, że 
gdyby wówczas Niemcy za-
atakowali zaraz po nalocie, 
nie byli by w stanie stanąć do 
walki, to było piekło na ziemi. 
Bywały owszem różnice zdań 
z kapitanem Dąbrowskim, ale 
Sucharski nigdy nie zdradził. 

- Jak Pan widzi dzisiejsze czasy 
i poszanowanie urbanistycznej 
historii Gdańska?
- Nie generalizujmy. Mimo 

wszystko jest duży pietyzm 
dla historii, jest szacunek 
i duma. Te przypadki, któ-
re się zdarzają, wynikają 
z braku wiedzy historycznej. 
Przecież nadal nie mamy 
popularnej historii Gdańska. 
Jak nie mogę czegoś zna-
leźć, sięgam na przykład do  
Paula Simsona i jego ciągle 
nieprzetłumaczonej Historii 
Gdańska. Nie ma również hi-
storii regionalnej w szkołach, 
ale ważniejsze jest pewne 
lobby architektoniczno-urba-
nistyczne i jego wyobrażenie 
o wyglądzie naszego miasta 
sprowadzające się do po-
wierzchownej nowoczesności. 
Nowoczesność nie polega na 
wymyślnych kształtach, ale 
zawierać się może we wnę-
trzach. Połączona z kulturą 
i poszanowaniem dla zabyt-
ków może dać spodziewany 
efekt. Dlatego musimy wal-
czyć o takie rzeczy. Nie mo-
żemy rozbierać starych auten-
tycznych budynków, które są 
bezcenne. One są świadkami 
historii, nie ważne że pruskie. 
Jak spojrzymy na tablicę po-
ległych „pruskich” żołnierzy, 
to stwierdzimy, że połowa 
na nich ma polskie nazwiska, 
a połowa niemieckie. Świa-
domość dawnego Gdańska to 
była świadomość indywidual-
nych właścicieli niewielkich 
z reguły obiektów, pięknych 
kamieniczek. Od czasów PRL 
panuje świadomość wielkich 
bloków. Zamiast rekonstruk-
cji tworzymy słabe nawiąza-
nia, nic więcej. 

Z profesorem Andrzejem Januszajtisem 
o gdańskiej tożsamości rozmawia 
Stanisław Seyfried

Partner
"Galeria 

Sztuki Gdańskiej"
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– Rozmawiamy w przeddzień 
36 rocznicy podpisania Poro-
zumień sierpniowych, w wy-
niku których powstał NSZZ 

„Solidarność”. Przy kolejnych 
odsłonach rocznicowych 
mówiliśmy o niespełnionych 
postulatach strajkowych. 
Rząd firmowany przez PiS 
realizuje pakiet społeczny. 
Czy po wdrożeniu programu 

„500+”, ustawowemu zapisowi 
o godzinowej płacy minimalnej 
na poziomie 12 złotych, płacy 
minimalnej 2 tysiące złotych, 
mamy rząd, nad którym „So-
lidarność” bez oporów będzie 
trzymała parasol?     
- Nie ma potrzeby aby „Soli-

darność” trzymała parasol nad 
jakimkolwiek rządem. Mamy 
własne zadania. I mamy swo-
je oczekiwania wobec rządu. 
W związku trwa dyskusja co 
mamy zrobić, by nasze istotne 
postulaty zostały wypełnione. 
Ten rząd ma je nie tylko przyjąć, 
ile rozpocząć ich realizację i je 
zrealizować. Zgodnie z obietni-
cami. Nie ustąpimy w kwestii 
wieku emerytalnego…

– Rząd Beaty Szydło, zgodnie 
z prezydencką inicjatywą 
ustawodawczą, zamierza 
przeforsować powrót do 
progów 65/60, pozytywnie 
ocenił projekt obniżenia 
wieku emerytalnego do 65 
lat mężczyzn i 60 dla kobiet…
- Nie chodzi nam li tylko 

o proste obniżenie progu wie-
ku emerytalnego. Oczekujemy 
powiązania możliwości przej-
ścia na emeryturę z okresem 
składkowym, czyli możliwo-
ści przechodzenia na emery-
turę niezależnie od wieku, po 
przepracowaniu 35-letniego 
okresu składkowego dla ko-
biet i 40-letniego dla męż-
czyzn. Oczekujemy realizacji 
postulatu związku o zwiększe-
niu, i to zdecydowanym, kwo-
ty wolnej od podatku, a także 
aktywnego działania na rzecz 
ograniczenia patologii wystę-
pujących na rynku pracy.

– Bezrobocie spada więc 
i szara strefa powinna ulec 
zmniejszeniu?
- To, że mamy niski poziom 

bezrobocia nie oznacza, że 
patologie rynku pracy znikają. 

Rząd ma kolejne pole do prze-
kucia obietnic wyborczych 
w realny kształt. Wiem, że 
trzeba czasu, ale mam nadzie-
ję, że we wrześniu zasiądzie-
my z ministrami i porozma-
wiamy otwarcie o istotnych 
dla nas tematach…

– Jak wolne od handlu niedziele?
- Wśród postulatów strajku-

jących w 1980 roku robotni-
ków był ten 21: wprowadzić 
wszystkie soboty wolne od 
pracy. Oczekujemy od 36 lat 
prawa do godnego wypoczyn-
ku po pracy. Mamy oczywi-
ście inne realia, inne politycz-
ne i gospodarcze otoczenie, 
ale czymże innym jest teraz 
akcja ograniczenia niedziel-
nego handlu, jak nie wypełnie-
niem postulatu 21? Przymu-
szanie pracowników do pracy 
w niedzielę stoi w sprzeczno-
ści z zapisem sierpniowego 
porozumienia. Likwidacja 
tego złego zwyczaju przymu-
szania do niedzielnej pracy 
jest wyzwaniem, gdyż przez 
ćwierć wieku udało się rządzą-
cym przekonać obywateli, że 
tak powinno być. A przecież 
Polacy są jednym z najbar-
dziej zapracowanych narodów 
świata, mierząc to czasem pra-
cy. Niedzielna praca ma ujem-
ny wpływ na rodziny, na ich 
integrację, na więzi społeczne.

– Bywa, że igra się przy tym 
z bezpieczeństwem…
- Wiadomo, jak kończy się 

praca osoby przemęczonej 
i zestresowanej, pozbawionej 
odpoczynku. Na początku 
sierpnia dotarła do nas wiado-
mość o pani anestezjolog, któ-
ra zmarła na zawał, pracując 

czwartą dobę z rzędu.
– Nadmierne obciążenie lekarzy, 
pracujących na kontraktach, 
często będących na własnej 
działalności gospodarczej, jest 
nagminne. Winny jest system?
- Nie był to odosobniony 

przypadek przemęczonych 
pracowników opoki zdrowot-
nej. Z drugiej strony drzwi 
gabinetów jest sznurek pa-
cjentów. Cierpliwych, bo 
chodzi o och zdrowie, ale 
i zdesperowanych. W 1980 
roku był zapisany postulat 
branżowy, dotyczący służby 
zdrowia, mówiący o popra-
wie warunków pracy służby 
zdrowia, co zapewnić miało 
pełną opiekę medyczną. On 
nie jest anachronizmem. Prze-
cież chodzi o poprawę wa-
runków pracy oraz poprawę 
warunków leczenia pacjentów. 
Oczekujemy zatem od mini-
sterstwa zdrowia rozwiązania 
problemu kolejek do specjali-
stów, zerwania z ideą komer-
cjalizacji opieki zdrowotnej 
i z wprowadzeniem do opieki 
zdrowotnej zasad rynku. Sy-
tuacja w opiece zdrowotnej, 
skutkująca ograniczeniem 
dostępności, wymaga błyska-
wicznej interwencji państwa. 
Mam nadzieję, że sprzecz-
ne z ideą opieki zdrowotnej 
i dobrem pacjentów procesy 
prywatyzacyjne zostaną po-
wstrzymane.

– Samorządy nie mają dobrej 
recepty?
- Ależ udowadniają swoją 

niezdolność do zarządzania 
systemem opieki zdrowot-
nej, nie mówiąc o jednocze-
snym dbaniu o dobro pacjen-
ta. Ten element aktywności 
samorządów terytorialnych 
powinien być z ich barków 
zdjęty. W żadnym wymiarze, 
finansowym, organizacyjnym, 
systemowym, medycznym sa-
morządy nie sprostały. Odpo-
wiedzialność za nasze bezpie-
czeństwo zdrowotne przejść 

powinno z rąk biznesmenów 
operujących na rynku usług 
medycznych w sferę odpowie-
dzialności państwa. Chodzi tu-
taj o bezpieczeństwo zdrowot-
ne społeczeństwa. Zdrowie nie 
jest miejscem koniecznym do 
zarabiania pieniędzy.

– Szpital spółka z o.o., wy-
budowany i wyposażony za 
pieniądze publiczne, z suto 
wynagradzanym dziesiątka-
mi tysięcy złotych prezesem, 
wygląda na twór kuriozalny…
- Przez kilka lat przekonywa-

no nas, jak dobrze będzie, gdy 
szpital zostanie przekształcony 
w spółkę prawa handlowego. 
Spółka z o.o. miała rozwią-
zać automatycznie problemy 
zadłużenia, jakości opieki, 
doposażenia. Okazało się, że 
za chwilę spółki trzeba łączyć 
w molochy. Efekt jest taki, że 
cierpią pacjenci i pracownicy.  

– Wspomniał pan o roli rozmów, 
dialogu. Czy Wojewódzka 
Rada Dialogu Społecznego to 
ciało dyskusyjne, czy narzędzie 
rozwiązywania problemów, 
gaszenia konfliktów?
- Jest to, póki co, forum 

dyskusyjne. Mam nadzieję, 
że z takiego forum przejdzie 
w fazę działania sprawcze-
go. Są możliwości i są wy-
zwania przed Radą Dialogu 
Społecznego. WRDS ma być 
instrumentem rozwiązywania 
problemów i zapobiegania 
negatywnym zjawiskom na 
Pomorzu. Może dziać się to 
poprzez upowszechnienie za-
wierania ponadzakładowych 
układów zbiorowych pracy, 
porozumienia pracowników 
z pracodawcami, aż pojawi 
się poczucie perspektywy roz-
woju regionu dla dobra jego 
mieszkańców. Temu może 
służyć Rada we współpracy 
z Sejmikiem, samorządami 
i z wojewodą. Mamy nieste-
ty do czynienia z niedofinan-
sowaniem instytucji dialogu. 
Poprzedni wojewodowie, 

w poprzednim rządzie, w bu-
dżecie na ten rok na dialog 
społeczny wpisali kwotę zero, 
a na instytucję dialogu – 25 ty-
siące złotych na rok. Świadczy 
to o niezrozumieniu, czym są 
instytucje dialogu społecznego 
w demokratycznym państwie 
w XXI wieku.

- Program „Samorządnej Rzecz-
pospolitej” był programem 
NSZZ „Solidarność” z 1981 
roku, uchwalonym podczas 
pamiętnego I Krajowego 
Zjazdu Delegatów „Solidar-
ności”. Jaka jest kondycja 
naszych samorządowców 
i samorządów?  
- Nie przykładam jednej 

oceny do wszystkich samo-
rządów, bo w większości 
są one przykładem dobrych 
zmian po 1989, czy 1990 
roku. Dzięki nim czujemy się 
współgospodarzami. Są reali-
zowane budżety obywatelskie. 
Społeczności lokalne bardziej 
identyfikują się z samorządem. 
Czy kolejne lata nas utwierdzą 
w tym przekonaniu to zależy 
od determinacji w zwalcza-
niu negatywnych zjawisk. 
Z tym, czego nie powinno być 
w samorządach, z arogancją, 
z zapatrzeniem się w osobisty 
zysk. Mamy nawet zjawiska 
kryminogenne, które trzeba 
bezwzględnie wyeliminować.

- Jeśli patrzymy na samorządy 
przez pryzmat warszawskiego 
ratusza i kwestię gruntów 
w stolicy lub przez kłopoty 
prezydenta Gdańska z wła-
snym majątkiem i źródłami 
jego pochodzenia trudno 
o pozytywną ocenę…
- Bywa, że samorządowcy są 

sprawcami działań, którymi 
musi się zajmować prokurator. 
Niestety nie wszystko jest tak, 
jak być powinno. Nie zakła-
dam, że jest to chęć ominięcia 
prawa, czy świadomego oszu-
kania kogoś. Podwórko gdań-
skie jest takim przykładem, że 
warto dołożyć starań, by unik-

nąć sytuacji niekomfortowych. 
Moglibyśmy wtedy mówić 
o samorządach, że się spraw-
dziły. Gdańsk jest od samego 
początku dotknięty skazą, je-
śli chodzi o włodarzy miasta. 
A jeśli chodzi o przestrzeganie 
prawa i kultury prawnej to 
przypomnę o szkole w Ko-
koszkach. Sąd Administracyjny 
stwierdził, że przy przekazaniu 
szkoły fundacji, a w efekcie 
spółce, magistrat naruszył sze-
reg przepisów z kilku aktów 
prawnych. I co? Wystarczyło 
dochować dbałości i nie eks-
perymentować w zapatrzeniu 
na robienie biznesu. Zdrowie, 
szpital, edukacja, szkoła to nie 
są przedsiębiorstwa i parabanki 
mające generować zyski. Pry-
mitywny kapitalizm może i za-
kłada takie działanie, ale bez 
naruszania prawa. Jednak nie 
należy na nie respektowanie 
wyroku przyzwalać.

- Jest przyzwolenie na to, by 
tak jak czyni to prezydent 
Gdańska, zasiadać w radach 
nadzorczych spółek? Czy nie 
ma konfliktu interesów, gdy 
z jednej strony dba się o wy-
nik finansowy przedsiębior-
stwa, generowany z kieszeni 
mieszkańców poprzez opłaty, 
a jednocześnie ma się dbać 
o dobro tychże mieszkańców? 
A na dodatek z obu źródeł, 
czyli z racji wynajęcia przez 
mieszkańców i z rad pobiera 
się sowite wynagrodzenie?
- Prawo co prawda nie zabra-

nia takiego działania i pobie-
rania wynagrodzeń z dwóch 
tych źródeł. Co nie oznacza, 
że tak powinno być. Nie uwa-
żam, że prezydent miasta, bur-
mistrz, czy wójt łącząc funkcje 
nie popadł w konflikt intere-
sów. Szkoda, bo jest to jeden 
z powodów przez które nie 
mówi się dobrze o samorzą-
dzie terytorialnym. Poza tym 
rodzi się pytanie o sens kan-
dydowania. Czy ktoś zabiega 
o wysoki urząd by sprawnie 
zarządzać gminą, czy też by 
pobierać gratyfikację z róż-
nych źródeł. Nie bacząc, że 
pochłania mu to czas, który 
winien być przeznaczony na 
sprawy miasta i mieszkańców.

Z Krzysztofem Doślą, przewodniczącym Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ 
„Solidarność” rozmawia Artur S. Górski

8 tys. podpisów pod projektem ustawy o wolnych niedzielach
Gdańscy kupcy zebrali ponad 8 tysięcy podpisów pod projektem ustawy o wolnych niedzielach w handlu. Podpisy zebrane przez 
firmy skupione w Forum Stowarzyszeń Kupieckich i Rzemieślniczych w Gdańsku zostały przekazane na ręce Pełnomocnika 
Komitetu Inicjatywy Ustawodawczej o ograniczeniu handlu w niedziele – Alfreda Bujary.

– W zasadzie dzisiaj wypełniamy wolę pracowników. Nasi pra-
cownicy, gdy zapoznali się z projektem ustawy, zwrócili się do 
nas, że oni też chcą zbierać podpisy. Różnica między nami, a 
korporacjami, czy dyskontami, jest taka, że u nas są pracowni-
cy wieloletni. Pracują u nas matki, córki, wnuczki – powiedział 

„Gazecie Gdańskiej” Stanisław Zienkowicz. – W krajach Unii 
Europejskiej, takich jak Niemcy, Francja, Holandia, Luksemburg, 
Austria, Grecja, Włochy, ludzie od kilkunastu lat nie pracują w 
niedziele, a u nas muszą pracować. My na zamkniętym handlu 
w niedziele tracimy jako pracodawcy, ale mam walczyć z pra-
cownikiem, którego dzisiaj brakuje? Ustawa mówi, że oprócz 
większych sklepów, wszystkie sklepy dyżurne, czyli małe sklepy, 
będą czynne. Będzie czynna gastronomia, cukiernie, stacje ben-
zynowe, sklepy internetowe.

Ze strony niektórych pomorskich pracodawców pojawiają się 
zarzuty, że przez ustawę o ograniczeniu handlu w niedziele może 
ubyć kilkadziesiąt tysięcy miejsc pracy. Do tych zarzutów, w 
rozmowie z naszą reporterką, odniósł się Marek Theus.

– Cieszyłbym się, gdyby ci, którzy wypowiadają takie osądy 
skontaktowali się jednak z nami, jakby u źródła. Ja jestem pra-
codawcą od 25 lat, działającym w handlu detalicznym i obser-
wuję jak na przestrzeni tych 25 lat zmieniało się zatrudnienie 
w tym sektorze. Mówienie dzisiaj, że jeden dzień w tygodniu 
spowoduje spadek zatrudnienia w obszarze handlu detalicznego 
jest nieprawdziwe i niesprawdzone, bo dzisiaj wszystkie przed-
siębiorstwa działające w handlu detalicznym borykają się z pro-
blemem pracowniczym. W tym momencie kiedy pracowników 
nam brakuje, mówienie o tym, że będziemy ich zwalniać, jest 
niekonsekwentne jeśli chodzi o nasze zapotrzebowanie na pra-
cowników – powiedział Marek Theus.

Szersza relacja na portalu wybrzeze24.pl

Karolina Rabiej

Między Sierpniem a sierpniem
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AMBER FEST już za dwa tygodnie

"Jesień w ogrodzie" szybko kupiła odwiedzających

AMBER FEST to kontynu-
acja Koźlaków Bielkowskich, 
największej na Pomorzu bie-
siady piwnej organizowanej 
przez Browar Amber nieprze-
rwanie przez 10 lat. 

AMBER FEST to  naj -
większa w Polsce Północ-
nej biesiada dla wszystkich 
smakoszy piwa i produktów 
regionalnych. Celem im-
prezy jest promocja produk-
tów regionalnych, edukacja 
społeczności aglomeracji 
trójmiejskiej z zakresu trady-
cyjnej produkcji spożywczej 
oraz promocja zdrowej żyw-
ności. Goście festynu będą 
mieli okazję odkryć smaki lo-

kalnych wyrobów, takich jak 
wędliny, przetwory i miody 
prosto od producentów oraz 
poznać twórców rękodzieła.

Piwo z Browaru Amber, 
stoiska z lokalnymi produk-
tami najwyższej jakości, wy-
piek chleba, pokazy warzenia 
piwa oraz live cooking, ani-
macje dla dzieci to atrakcje, 
których nie można przega-
pić. Gdańskie święto piwa na 
Stadionie Energa Gdańsk jest 
jednym z najważniejszych 
wydarzeń w trójmiejskim ka-
lendarzu imprez, dostrzegane 
jest również na arenie ogólno-
polskiej. Biesiadę uświetnią 
koncerty, które od godziny 

17:00 będą głośno rozbrzmie-
wały ze sceny muzycznej 
ustawionej przed Stadionem 
Energa Gdańsk. Gwiazdą 
Wieczoru będzie zespół Bra-
thanki, a jako support zagrają 
Majestic i INÉS.

Pierwsza edycja AMBER 
FEST, Wielkiej Biesiady 
Piwnej, odbyła się rok temu. 
Festiwal odwiedziło ponad 
20 000 osób. Swoje produkty 
zaprezentowali lokalni produ-
cenci żywności – mięs, serów, 
przetworów i miodów. Dla 
najmłodszych odbył się pik-
nik rodzinny pełen gier i za-
baw, a dla starszych pomorski 
browar AMBER zagwaranto-
wał dostęp do regionalnego 
piwa różnych gatunków ta-
kich jak lager, pszeniczne czy 
koźlak. 

Tomasz Łunkiewicz

10 września na Stadionie Energa Gdańsk 
odbędzie się druga edycja AMBER 
FEST największej w Polsce Północnej 
biesiada dla wszystkich smakoszy piwa 
i produktów regionalnych.

"Wiosna w ogrodzie", wcze-
śniej po nazwą "Grajmy 
w zielone", to impreza, któ-
ra przez lata zdobyła sobie 
uznanie. To właśnie popular-
ność wiosennego kiermaszu 
przyczyniła się do organizacji 
jesiennej edycji. 
- Jednym z argumentów, 

który zadecydował o tym, że 
podjęliśmy się organizacji 
jesiennych kiermaszy były 

prośby klientów, domaga-
jących się takowej imprezy 
właśnie we wrześniu – przy-
znała po pierwszej edycji 
Hanna Czapiewska, Spe-
cjalista ds. Marketingu Rënk. 

- Drugi ważny powód to wy-
stawcy, którzy czuli potrzebę 
organizacji takiej imprezy 
z naszej strony. Byli bardzo 
zainteresowani możliwością 
pokazania i zaprezentowania 

się jeszcze przed zimą. 
Impreza od początku zyska-

ła uznanie odwiedzających. 
- Bardzo fajnie, że jest je-

sienna edycja – przyznała 
podczas pierwszej edycji 
Marzena Roszkowska .  - 
Co roku przyjeżdżamy na 

wiosenną i zawsze coś fajne 
można było kupić. Mieszka-
my w Osowej i korzystamy 
z tego. Jesteśmy zaskoczeni, 

mile, że w tym roku po raz 
pierwszy coś takiego zostało 
zorganizowane
- Główną zaletą tej imprezy 

jest to, że dzięki niej można 
coś dosadzić na jesieni – oce-
niał pomysł Henryk Roba-
kowski. - Myślę, że "Jesień 
w ogrodzie" ma szansę stać 
się równie popularną imprezą 
jak "Grajmy w zielone". To 
super pomysł Rënku.  

Impreza trwać będzie dwa 
dni: 10 i 11 września, od 
10:00 do 18:00 na terenie Po-
morskiego Centrum Hurtowe-
go Rënk w Gdańsku, przy ul. 
Wodnika 50. Wstęp na impre-
zę jest bezpłatny, natomiast 
opłata parkingowa wynosić 
będzie 3,00zł.

Tomasz Łunkiewicz

W dniach 10-11 września na terenie 
Pomorskiego Hurtowego Centrum 
Rolno-Spożywczego Rënk odbędzie się 
szósta edycja jesiennego kiermaszu 
ogrodniczego "Jesień w ogrodzie". 
Impreza od pierwszej edycji zyskała 
sympatię gości odwiedzających 
kiermasz.

I Gdański Piknik Patriotyczny inicjatywą młodego pokolenia

Celem I Gdańskiego Pikniku Patriotycznego jest zwiększanie 
świadomości historycznej i społecznej wśród mieszkańców 
Gdańska i Pomorza, a także publiczne pokazanie szacunku 
i miłości do Ojczyzny. To wydarzenie, które wychodzi naprze-
ciw potrzebom społecznym, wyrażanym przez młode pokolenie. 
Przywiązanie do własnego kraju, kultura, pamięć historyczna 
to wartości, których nie można przecenić, są ponadczasowe.

- Zdecydowaliśmy się na organizację I Gdańskiego Pikniku 
Patriotycznego, gdyż czujemy się w obowiązku propagować 
nowoczesną ideę patriotyzmu, która jest coraz bardziej popu-
larna wśród nas młodych ludzi. Pamięć o Żołnierzach Wyklę-
tych, czy twórcach Solidarności sprawia, że jednoczymy się, 
a jednocześnie publicznie manifestujemy swoją miłość do Oj-
czyzny. Zapraszamy wszystkich niezależnie od wieku, koniecz-
nie z flagami. Razem pokażmy przywiązanie do naszego Kraju 

– powiedział Tyberiusz Kriger Prezes Stowarzyszenia Forum 
Młodej Prawicy. - Miejsce w którym odbędzie się piknik nie 
jest przypadkowe. Sala BHP to miejsce podpisania porozu-
mień sierpniowych. Data sierpniowa też nie jest przypadkowa. 
Sierpień to miesiąc wielu wydarzeń w dziejach naszego kra-
ju, ważnych dla nas Polaków. Podczas dyskusji „Bohaterowie 
naszej wolności. Kim są dla nas Żołnierze Niezłomni i twór-
cy Solidarności?”, w której wezmą udział Andrzej Jaworski, 
ksiądz Jarosław Wąsowicz i Zbigniew Girzyński, chcielibyśmy 
przedstawić szerszemu gronu losy tych ludzi. Piknik to również 
okazja do uczczenia "Inki" i "Zagończyka", których pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę.

I Gdańsk Piknik Patriotyczny odbędzie się na terenie przyle-
głym do Sali BHP oraz na jej terenie. Patronat Honorowy nad 
wydarzeniem objęli: Arcybiskup Metropolita Gdański Sławoj 
Leszek Głódź, Wiceprezes PZU S.A Andrzej Jaworski, Prze-
wodniczący NSZZ „Solidarność” Piotr Duda

Program wydarzenia:
11:00-16:00 – Piknik rodzinny przy Sali BHP (ul. Jerzego 
Popiełuszki 6). Atrakcje:
- gry, zabawy i animacje
- konkursy z nagrodami w tym konkurs na najlepszy ubiór 

patriotyczny
- pokazy ratownictwa medycznego
- trening pokazowy Akademii Lechii Gdańsk
- pokazy grup rekonstrukcyjnych
- występ muzyczny Tomasza Kamińskiego

14:00-16:00 – Dyskusja w Sali BHP: „Bohaterowie naszej 
wolności. Kim są dla nas Żołnierze Niezłomni i twórcy 
Solidarności?”. W debacie wezmą udział m.in.: Zbigniew 
Girzyński, Andrzej Jaworski, ks. Jarosław Wąsowicz

16:00-19:00 – Koncerty zespołów patriotycznych (scena przy 
Sali BHP):

Artyści Scen Toruńskich w składzie: Michał Hajduczenia, 
Magdalena Cysewska, Grażyna Rutkowska-Kusa, Krzysztof 
Zaremba

Contra Mundum
WSTĘP WOLNY
Projekt finansowany ze środków Fundacji PZU

GG

27 sierpnia 2016 roku w godzinach 11.00-
19.00 na terenie przy Sali BHP odbędzie 
się I Gdański Piknik Patriotyczny, 
którego pomysłodawcą i organizatorem 
jest Forum Młodej Prawicy. W programie 
wydarzenia przewidziane są liczne 
atrakcje dla dzieci i młodzieży, gry 
i zabawy, pokazy grup rekonstrukcyjnych, 
pokazy ratownictwa medycznego, 
dyskusja o charakterze społeczno-
politycznym, a przede wszystkim 
koncerty zespołów patriotycznych.
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Smocze Wakacje 2016

Wakacje sekcji smoczych łodzi GOKF były pełne pozytywnych wrażeń. Wychowankowie 
uczestniczyli w regularnych zajęciach sportowych na smoczych łodziach i siłowni. Wzięli 
udział w Regatach Dominikańskich oraz wspólnym biwaku z zaprzyjaźnionym klubem Viktoria 
Sztum. Kulminacją okazał się wspólny obóz sportowo – rekreacyjny w Stężycy. Wychowanko-
wie GOKF razem z młodzieżą z niemieckiego Borken spędzili 13 dni podczas których oprócz 

wspólnych treningów uczestniczyli w wielu innych atrakcjach. Przepłynęli wspólnie smoczymi 
łodziami część Pierścienia Kaszubskiego ze Stężycy do Wierzycy, uczestniczyli w Disco Pod 
Gwiazdami z Polsatem, zwiedzali Centrum Promocji Regionu w Szymbarku, a także gdańską 
starówkę. Sami zorganizowali zawody smoczych łodzi oraz inne imprezy integracyjne typu: 
Chrzest i Śluby Obozowe, Randka w Ciemno, ognisko, zajęcia dla miejscowej ludności i tu-
rystów. Brali także udział w codziennych zajęciach integracyjnych pod kierunkiem animatorki 
językowej. Do tego szereg zajęć na siłowni, marszobiegi i gry zespołowe. To był czas pełen 
wrażeń i pozytywnych emocji. Obóz był dofinasowany ze środków organizacji międzyrządowej 
Polsko Niemiecka Współpraca Młodzieży.  Dwoje wychowanków uczestniczy w przygotowa-
niach kadry narodowej przygotowującej się do Mistrzostw Świata ICF.

źródło GOKF
fot. GOKF

Gdański Ośrodek Kultury Fizycznej w okresie wakacyjnym 
zaprosił dzieci i młodzież do aktywnego spędzania czasu 
wolnego podczas wakacji. W 7 placówkach przez przez 7 
tygodni w godzinach 9.00-15.00 prowadzone były zajęcia 
opiekuńczo - wychowawcze oraz zajęcia sportowo-rekreacyjne. 
Jedną z atrakcji były wakacje ze smoczymi łodziami.
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